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Niemamy zamiaru uchybiać komukolwiek, 
lecz wyznać musimy, że bardzo boleśnie do­
tyka nas pewna obojętność ze strony naszych 
P. T. Abonentów, którzy na nasze prośby o 
wyrówn nie zaległości kilkumiesięcznych, od­
płacają się grubą niewdzięcznością, wyrzą­
dzając nam olbrzymie straty.

Kto poznał naszą pracę dla dobra ogółu, 
ten pewnie przyzna, że nie powoduje nami 
ani chęć zysku, ani egoizm, a to, co dotych­
czas zrobiliśmy, wywalczając prawa człowie­
cze, dla tych, których ludźmi uznać nie 
chciano, dowodzi najlepiej o pożyteczności 
pisma naszego.

Wobec takiego stanu rzeczy oświadczamy, że 
kto przedpłaty nie u iś .i  do 10. czerwca br., 
temu powstrzymamy dalsze wysyłanie p ism a , 
gdyż nie możemy dopuścić, by nas tak krzy­
wdzono.

l l c d a k c t / a
Organu bezpieczeństwa.

Cowarzystao żandarma, jago 
intaliganega i działalność obywatelska.

(Ciąg dalszy.)
Zdobywanie wiedzy i nauki pracą sam o­

dzielną, jest  pochwały i poparcia g o d n em ; 
krzywdę też wyrządza się wielką żandarmowi, 
jeśli się mu utrudnia lub wprost zakazuje 
czytanie książek i gazet, pobieranie Iekcyj itp. 
—  rozumie się w chwilach wolnych, bez 
uszczerbku służby i zdrowia jednostki.

Atoli gazety i książk same obok nawet 
Iekcyj, o które nietrudno, gdzie jest s '.koła w 
miejscu, nie tworzą inteligencji cz łow ieka ; 
to są tylko środki i fundamenta, bo inteli- 
geneya wyrabia się dopiero przez obcowanie 
z luuźmi. Dlatego też żandarm  tein więcej 
jest cenionym, im zręczniej umie się do ludzi 
stósować, a przez swoją uprzejmość jednać 
sobie życzliwych, w len sposób wejść w po­
rządne towarzystwo, w którem rozszerzy swe 
wiadomości książkowe lub nabędzie nowe —  
i tak osięgnie pewien stopień inteligencji, 
która mu niezawodnie zjedna szacunek i na 
stanowisku wyżej posunie, a tacy właściwie 
awansować winni, jeśli równocześnie w służbie 
się odznaczają.

Ale też nie należy być zarozumiałym, bo 
to brzydka w a d a ; ona idzie w parze z głu­
potą, i ludzie inteligentni zaraz się na takich 
poznają, takich nie lubią i słusznie unikają. 
Zdarza się np., że w pewnej miejscowości 
prócz kilku żandarmów na posterunku, leśni­
czego gdzieś pod lasem i nauczyciela w szkółce

ludowej, niema nikogo więcej z tak zwanych 
panów  ze wsi Otóż ale i ci panowie jakoś 
zdała się od siebie trzymają, to z powodów 
osobistych, to z innych, a najczęściej z fał­
szywej dumy i wyniosłości, która ich trzyma 
na jakimś łańcuchu wyniosłości lub polityki. 
Lecz ktoś musi lody przełamać pierwszy i tu 
obowiązek publiczny każe to uczynić właśnie 
organom bezpieczeństwa, żandarmom, którzy 
uprzejmością swoją i laktownem zachowaniem 
się, jakby magnesem przyciągną sobie tych 
cywilnych sąsiadów, z którymi chętnie ladzi- 
by żyć w przyjaznych stosunkach. Trzeba 
więc umieć żyć z ludźmi, trzeba umieć wzbu­
dzić sympatyę i zaufanie do siebie. Trudno, 
żeby np. nauczyciel sam narzucał się ze swą 
osobą, jesii żandarm chce mu imponować 
swoją wyższą płacą i z tego tytułu uważ i się 
za coś wyższego. ri'akie klasyfikowanie ludzi, 
taka ocena np. nauczyciela dzisiejszego, jest 
krzywdzącą i niemożna też żądać ani marzyć
0 tern, aby nauczyciel, prawdziwie godność 
swą szanujący, gdy zauważy takie lekcewa­
żenie, zbnzał się wogój^ do posterunku. 
OwSZtlu pFz&ć.wnie — unikać będzie wszel­
kiej styczności, nawet spotkania się z żandar­
mem. A takie stosunki szkodzą społecznemu 
porządkowi i źle działają na lud

Nauczyciele, jako ludzie inteligentni, jako 
wychowawcy pokoleń, a więc najpierwsi do­
brodzieje ludzkości, umieją cenić usługi, od­
dane społeczeństwu | rzez rozumnych i kar­
nych ż a n d a rm ó w ; toć wzajemnie nauka, 
stanowisko i poświęcenie nauczyciela zasługuje 
na szacunek i poszanowanie od żandarma, 
który we wszyslkiem, a więc i w tym wy­
padku, powinien być wzorem dla ludu. Są 
leż istotnie pochwały i uznania godne w y­
padki, coraz częściej się zdarzające, żc panuje 
harmonijna zgoda między tą małą garstką 
ludzi, zwanych na wsiach panami. Ihęknie to 
bardzo i praktycznie, jeśli oni wzajemnie się 
wspierają moralnie i materyalnie, dzielą się 
gazetkami, książkami, popierają kółka rolnicze
1 czytelnie, spółki spożywcze, ulepszają sady 
i ogrody — jednem słowem zgodnie pracują 
dla społeczeństwa, wśród którego żyją i urzę­
dują i czują się obywatelami. Na tę pracę 
poza służbą znajdzie się chwila wolna, ona 
sama z siebie wypł nie, tylko trzeba dobrej 
woli i chęci obok poczucia obywatelskiego, a 
to wyro ii się właśnie przez obcowanie z 
ludźmi takimi, jak nauczyciele, którzy z bardzo 
małymi wyjątkami, są duchem i ciałem od­
dani dla dobra społecznego.

Żandarmi powinni chętnie korzystać z ta ­
kiego sąsiedztwa, i rzeczywiście niejeden żan­
darm zawdzięcza nauczycielowi swe wiado­
mości, naukę i pewną inteligencyę, którą 
przez lekcye i towarzyskie z nim stosunki 
zdobył sobie. To się ceni i chwali. To wszystko 
działa na uobycząjenie i cywilizacyę ludności 
wiejskiej, bo dobry przykład zgody sąsiedzkiej 
i szacunku wzajemnego wywiera cudowne 
wrażenie i skutki pociąga znakomite. Lud 
bowiem podchwytuje każdy objaw niezgody, 
pychy i zawiści panów i na swój sposób i na

szkodę właśnie panów ją  wyzyskuje. Trzeba 
więc siać zgodę i wzajemny szacunek, bo one 
cuda działają.

Znamy wypadki, że w takiej gminie był 
spokój i porządek, w szkole znakomit i fre- 
kweneya nawet bez nakładania kar — bo 
żandarm, idący do służby, ot tak, nie z obo­
wiązku, bo to regulamin służbowy nie prze­
pisuje — ale tak, z życzliwości dla nauczy­
ciela i poczucia obywatelskiego upomniał tu 
i ówdzie dziecko, wałęsające się na drodze, 
zapytał o przyczynę, dlaczego ono do szkoły 
nie poszło, czasem i pogroził, że to źle, że 
będzie kara, o tern też i w gminnym urzędzie 
słów parę wójtowi powiedział — no i w ten 
sposób pomógł szkole i nauczycielowi.

Już ten jeden rys tak szlachetnego pojęcia 
obywatelskiej działalności, wysoko żandarma 
podnieść może i z pewnością podniesie. A do 
podobnego działania chwalebnego ma on i inne 
liczne sposobności, aby cywilizować i uob - 
cząjać ludność. Wszak żandarm wstępuje do 
chat i obór, na podwórza i do ogrodów, na 
pola i pastwiska — a wszędzie słowem mą- 
drem, pochwałą i zachętą, a gdzie konieczne 
to i naganą, może uszlachetniać lud, może 
działać po obywatelsku, może pomóc w nie­
jednej potrzebie — jeśli aioli sam zna się na 
tern, co ludowi potrzebne, co dla jego dobra 
w danej miejscowości, co dla kraju pożyteczne.

Takich żandarmów pragnie i potrzebuje 
nasz kraj. Ale, mówmy szczerze, takich ma 
niewiele, bo zbyt ciężka służba odstrasza od 
tego stanu niejedną jednostkę zdolną i chętną, 
tak, że mało mamy w czynnej służbie star 
szych, doświadczonych, tj. takich właśnie, 
którzy po dłuższej praktyce wyrobili się dziel­
nie i mogliby oddawać krajowi i ludowi rze­
telne usługi obywatelskie, w sposób wyżej 
opisany. Młodzi słudzy, naprężeni regulami­
nem i tysiącem ostrych przepisów i zagrożeń, 
boją się zbliżyć do ludu w tein znaczeniu, 
jakie wykazaliśm y; więc go tylko surowo 
kontrolują według polecenia na czas i godziny 
wyznaczone; zresztą ci młodzi, rzecz n a tu ­
ralna, nie mają doświadczenia i rutyny, a 
sama chęć dobra tu nie wystarcza, gdzie 
trzeba pouczenia i zasadniczych wskazówek.

Otóż i na 10 byłaby rada, gdyby np. na 
specyalnych kursach przygotowawczych, choć­
by półrocznych, urządzonych dla próbnych 
żandarmów przed przydzieleniem ich do od­
nośnego posterunku, zwracano na tę okoli­
czność uwagę i udzielono im potrzebne w ia­
domości nietylko służbowe, ale i obywatelskie. 
Pouczenie takie o ogólnych sprawach obywa­
telskich, o stosunku do ludu, o hygienie, o 
gospodarce i handlu wiejskim oraz domowym 
przemyśle itp., bardzoby się żandarmowi przy­
dało. Takie wstępne przygotowanie do służby 
ułatwiłoby żandarmowi zadanie i podniosłoby 
jego znaczenie przez pożyteczną i rozumną 
działalność obywatelską.

(lliąg dalszy nastąpi.) B.

P .  a • •  o »Organie bezpioczeństwa« ! Agitu jcie  i rozszerzajcie ją . gdyż  ona ma być  W a sz ą  ob roną  ! !a m i ę t a i c i e  o F unduszu  p rasow ym , z k tó reg o  p o k ry w an e  b ęd ą  w szystk ie  w ydatk i po łączone z zaw odow ą o rg a-

^  ■ . nizacyą. P rzysz ła  więc chwila stanowcza, w której szeregowani s tanąć  m usim y jak  jeden m ąż
  a Pan B óg pracy naszej dopomoże. Skupiajcie się  a wywalczymy w sposób legalny lepszą dolę
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J t i e u z f l S f l d n i o n g  biurokratyzm.
Szczegółowo rozbieraliśmy już swego czasu 

przepisy kancelaryjne dla żandarmeryi, obecni*; 
wracamy znów r a  ten sam temat nieuzasa­
dnionego pedantyzmu i przytaczamy artykuł, 
który opublikowała Gendarmerie-Zeitung. Oto 
co p isze :

»Przepisy kancelaryjne, zredagowane swego 
czasu przez znana osobistość galicyjską, która 
jest widocznie bardzo dr; ź'iwą i nie znosi 
krytyki swego dzieła, posunęła się tak daleko, 
że wpływem swoim uśmierciła wydawnictwo 
polskiej »Gazety żandarmeryi*, dla Galicyi 
wychodzącej, znacliodzi swych naśladowców, 
u których służba bezpieczeństwa pozostaje na 
drugiem miejscu, stawiając przedewszystkiem 
formalistykę przepisów czystości kasarnianej.

Przewertowane wszystkie podręczniki i prze­
pisy dla żandarmeryi nie wspominają nigdzie, 
że książki służbowe i protokóły kancelaryjne 
ubierać należy w niebieski papier, jednakowoż 
u tarła  się jakaś dziwna praktyka, że przeło­
żeni żądają tego rodzaju adjustowania p ro to­
kołów i ksiąg, na posterunkach się znajdują­
cych, a zaniedbanie oprawienia w niebieski 
papier książek uważane bywa jako lekcewa­
żenie przełożonych i pociąga za sobą często­
kroć przykre następstwa, które niejednokrotnie 
wykoleiły całą przyszłość ludzi, mimo pra­
wdziwego poświęcenia się dla dobra służby.

Pomimo, że protokoły i księgi są jak naj­
staranniej prowadzone, to okładka z niebie­
skiego papieru odgrywa tu najważniejszą rolę 
i w razie uchybienia temu zwyczajowi, w 
protokole wizytacyjnym zapisuje przełożony ; 
»Die K anzlei w ird oberftiichlich und scldeuder- 
h a ft gefiihrt* , a przytem masę innych zarzu­
tów wyszukują.

To wszystko jest tylko etykietą biurokra­
tyczną i nie kosztuje nikogo, prócz komen­
danta posterunku, gdyż wygania mu przeszło 
koronę miesięcznie z kieszeni.

Rachunek bardzo prosty: 10 protokołów, 
a na każdy po jednem arkuszu niebieskiego 
papieru a  8 h =  80 h, na każdą jedną dru­
kowaną wignetę a 2 li =  1.0 h, razem l K, 
nie zważając wcale na to, że pauszale kan­
celaryjne zaledwie 1 K przekraczają. Co do 
ubierania owych protokołów nie istnieje żaden 
rozkaz ani przepis, a przecież jest ono cier­
piane, a nawet wymagane.

W  szczególności sztabowi oficerzy postępują 
w tym kierunku z całym pedantyzmem, obu­
rzają się i nakładają kary na komendantów 
posterunków, lecz żaden z nieb nie pomyślał 
o tem, że żądanie powyższe pokrycia nie 
znachodzi w pauszalu kancelaryjnym i żąda­
nie tego rodzaju jest nieuzasadnione.

Istnieją przecież biura wysokich dostojników 
państwowych, w których ważą się losy całej 
monarchii, i nie można zarzucić, jakoby tam 
nieład i nieporządek był, a jednak niema tam 
tego, by co miesiąc okładki na księgach zmie­
niane bywały.*

Jeszcze jeden przełożong.
Jak już poprzednio wspominaliśmy, ma źan- 

darmerya za dużo przełożonych, a właściwie 
takich, którym przysługuje prawo rozkazywa­
nia. Wszystko, co żyje, wzywa pomocy i asy- 
stencyi żandarmeryi, tylko z pod praw a wy­
jęte są jeszcze akuszerki, czemu się dziwić 
należy.

Z dniem 27. maja 1895 r. weszła w życie 
ustawa egzekucyjna (Dz. p. p. nr. 79), która 
nałożyła na żandarmeryę znaczne obowiązki, 
t. j. przysporzyła wielką ilość przełożonych, 
tak zwanych organów egzekucyjnych, ja k o to : 
woźnych sądowych, egzekutorów podatkowych, 
woźnych władz politycznych itd., którym na 
mocy § 26. tejże ustawy przysługuje prawo 
wprost nawet ustnie wzywać żandarmeryę do 
asystencyi.

Najbardziej dają się we znaki egzekutorzy 
podatkowi, którzy z różnych sfer się lekru- 
tuj4) gdyż po największej części zawdzięczają 
swoją karyerę ożenkowi z kucharką pana 
starosty lub któregoś z urzędników podatko­
wych.

Tacy ludzie nie przeprowadzają żadnej 
egzekucyi bez in terwencji żandarma, chcąc 
z jednej strony zaimponować żandarmeryi, 
tudzież uróść na wielką osobistość wobec 
chłopa, by mu dać poznać, że żandarm jest 
każdej chwili do usług jego gotowy.

Taki egzekutor, przeceniając swoje wysokie 
posłannictwo, pisze polecenie następującej 
treści :

»Do c. k. posterunku żandarmeryi w N. 
Na podstawie § 26. ustawy z dnia 27. maja 
1896, Dz. p. p. nr. 79, wzywa niżej pod­
pisany c. k. posterunek żandar eryi o wy­
słanie jednego żandarm a do miejscowości 
N., celem pomocy przy ściąganiu podatków, 
gdzie jutro, t. j. dnia . . .  o godz. 8. rano 
oczekiwać winien *
Komendant posterunku, otrzymawszy tego 

rodzaju rozkaz od byłego parobka propina- 
cyjnego a obecnie egzekutora podatkowego, 
rwie sobie włosy z głowy, przeklina i złorze 
czy, co się wlezie, lecz rozkaz jest rozkazem, 
zasiada, biorąc księgę stacyjną, i przepisuje 
żandarmowi służbę do miejscowości N. celem 
udzielenia asystencyi, bo innej rady na to 
niema —  a niechby komendant posterunku 
nie wysłał żandarma, to kara pewnie go nie 
minie. Hgzekut »r podatkowy powie tylko słowo 
foborcy podatkowemu, a ten robi skargę do 
starostwa i komendant już jest za kratkami, 
bo przełożeni bez dalszego zastanowienia się. 
biorą to za zaniedbanie obowiązków służbo­
wych i przeciw temu niema już dalszego ro- 
kursu.

A teraz o dalszej czynności egzekutora pod 
osłoną żandarma.

Żandarm odkomenderowany do asystencyi 
egzekutorowi, spieszy do wskazanej miejsco­
wości, aby stanąć na miejscu o godz. 8. rano. 
bo tak egzekutor rozkazał, lecz egzekutora 
nie widać. Nareszcie zjawia się otulony w 
futro i szale, zdążając imponująco do kance- 
laryi gminnej. Tu zasiada za stołem, rozkłada 
swe papiery i zaczyna urzędować, a żandar­
mowi każe stać obok stołu. Zaczynają się 
schodzić chłopi, pr^ynos^ąc podatki, a niech- 
żeby się kto odezwał, że mu podatek mylnie 
obliczono, to w lej chwili zrywa się egzekutor 
z największą arogancyą i woła : »Stul pysk,
bo w tej chwili każę cię zamknąć, zak ćitp.« 
—  a chłop widząc żandarma koło egzekutora, 
łapie go za rękę, ażeby mu przebaczył, a o 
to właśnie szło egzokutorowi, by pod osłoną 
żandarm a mógł bezcześcić obywateli kraju, 
składających krwawicę podatkową na  ołtarzu 
państwa.

Żandarm pełniący asystencyę, siedzi całemi 
dniami obok egzekutora bez najmniejszej po­
trzeby i celu, tracąc drogi czas ze szkodą dla 
służby bezpieczeństwa.

Jeżeli się tu i ówdzie zdarzy jakiś spór 
przeciw egzokutorowi, to zazwyczaj wywołany 
zostaje gburowatością tegoż, a kto niemiał 
sposobności widzieć, z jaką  dziką brutalnością 
postępują ci ludzie przy ściąganiu podatków, 
ten nie może uwierzyć w możność istnienia 
czegoś podobnego w państwie postępowem.

Kto tu winę ponosi, to już nie nasza rzecz, 
zaznaczamy jednak, że źle się dzieje.

Ileż to razy kontrybuent zapewnia, że pie­
niądze za kilka dni zapłaci, jednakowoż egze­
kutor każe wywlec ostatniego wieprza z chlewa 
wartości kilkudziesięciu koron, za zaległość 
podatkową kilkudziesięciu halerzy.

Zwracamy niniejszem uwagę władz kompe­
tentnych na owe anormalne stosunki, które 
mogą mieć bardzo przvkre następstwa, gdyż 
żandarm może się znaleść łatwo w kolizyi, a 
na wezwanie egzekutora podatkowego może 
przyjść nawet do użycia broni i rozlewni krwi 
ofiar niewinnych, któro sprowokował swem 
postępowaniem egzekutor podatkowy.

SDiadomoici poUcgjna * bliska 
i z dalaka.

K o ł o m y j a .  W  dniu 8. marca b. r. ob­
chodzono tu jubileusz papieski a wieczorem 
przylepiano w oknach katolickich wizerunki 
Ojca św.

Rozumie się, że od żydów nie można było 
czegoś podobnego żądać. W  nocy, dnia 4. 
marca b. r. powybijane w 23 domach żydo­
wskich w różnych częściach miasta okna. 
Folicyi jednak nie udało się ani ująć, ani też 
wyśledzić sprawców. Poszkodowani wnieśli 
prośbę do magistratu o odszkodowanie. Z tego 
powodu wywiązała się w łonie prezydyum 
miasta kwestya co do zapłacenia odszkodo­
wania, a większa część ojców miasta jest 
zapatrywania, że magistrat .jest obowiązany 
szkodę wynagrodzić.

(Ustawa z dnia 13. marca 1889 w § 23. 
lit. h) powiada, że do własnego zakresu dzia­
łania gminy należy czuwanie nad bezpieczeń­
stwem osób i ich mienia, zas § 32. m ó w i : 
Kada winna uchwalać środki pieniężne na 
utrzymanie zakładów i urządzeń policyi miej­
scowe) i jest odpowiedzialną za wszelkie za­
niedbanie w tej mierze, pochodzące z jej 
winy.

^ 33. tej samej ustawy powiada: Gdyby
kto poniósł szkodę z powodu zaniedbania 
przez gminę obowiązków, względem policyi 
miejscowej na niej ciążących, winna gmina 
poniesioną szkodę wynagrodzić. W szczegól­
ności obowiązaną jest gmina wynagrodzić 
szkodę, wyrządzoną w jej obrębie przez gwałt 
publiczny, przy zbiegowisku dokonany, jeżeliby 
ani jeden ze sprawców nie był schwytany, a 
na gminie ciężyła wina niedbałości w zapo­
bieżeniu temu gwałtowi.

Orzeczenie względem obowiązku wynagro­
dzenia szkody wyda polityczna władza powia­
towa za poprzedniem wysłuchaniem Wydziału 
powiatowego.

Jeżeli co do wysokości wynagrodzenia 
porozumienie się między gminą a poszkodo­
wanym nie nastąpi, wynagrodzenie to ma być 
poszukiwane zwykłą drogą prawa.)

Nie zajmowalibyśmy się tą sprawą, gdyby 
nie okoliczność, że w grę wchodzą w podo­
bnych wypadkach organa policyjne, którym 
ojcowie miasta po największej części zarzu­
cają niedołężność w pełnieniu służby.

Sprawa powyższa traktowaną była na po­
siedzeniu prawnmzem. w klórem udział wz ęły 
wybitne osobisto-ei.

Według jednogłośnej uchwały, magistrat w 
Kołomyi powinien poszkodowanych z ich pre- 
lensyą oddalić, tembardziej, że polieya pełniła 
służbę swą jak zwykle, i nie mogła przy­
puszczać, że do jakichkolwiek gwałtów lub 
ekscesów w dzień później przyjść może. Orze­
czenie względem obowiązku wynagrodzenia 
szkody wydać może starostwo w Kołomyi 
po wysłuchaniu Wydziału powiatowego. Musi 
być jednak udowodnionym, że polieya miej­
scowa zaniedbała obowiązek na niej ciężący. 
Przeciw takiemu orzeczeniu może tak gmina, 
jakoteż i strony poszkodowane wnieść rekurs 
przez cały tok instancyj. Zaskarżenie gminy 
do sądu o odszkodowanie bez poprzedniego 
orzeczenia Starostwa jest niedopuszczalne 
i stosuje się tylko w wypadku co do wyso­
kości żądanego wynagrodzenia.

l l z e s k a  Ł l p a .  (Zasądzenie polieyanta.) 
W Róhrsdorf w Czechach była ekspe !ventka 
pocztowa, Emilia Sleffen, która w dniu 8. li­
stopada 1902 wydaliła się z urzędu na jedną 
godzinę, aby wziąść udział wr weselu sąsiadki. 
Na ten krótki czas swej nieobecności w myśl 
instrukcyi służbowej zostawiła w zastępstwie 
swą matkę, dając zlecenie, że w razie po­
trzeby należy jej dać znać lub ją  zawołać. 
W tym czasie nadeszedł polieyant Józef W. 
na pocztę i żądał wydania wieczornej poczty, 
która jeszcze nie nadeszła. Powiedziano mu, 
aby zaczekał, a z nadejściem ekspedyentki 
wydano mn listy i gazety. Polieyant W. zro­
bił doniesienie do Dyrekeyi poczt i telegrafów 
w Pradze o zaniedbaniu obowiązków przez 
ekspedyentkę pocztową, wobec czego ta osta­
tnia zaskarżyła polieyanta W. o obrazę czci 
do sądu. Sąd powiatowy w ilainspach po 
przeprowadzonej rozprawie u w o l n i ł  poli­
eyanta, motywując, że odnośne doniesienie 
nie zawiera znamion § 488. u k. Przeciw 
temu wyrokowi wniósł zastępca prawny skar­
żącej, dr. Patzowsky, odwołanie, a sąd ape­
lacyjny zasądził polieyanta W  na 5 dni a re ­
sztu, obostrzonego jednym postem i zwrot 
kosztów postępowania karnego.

Jeżeli dyetaryusze i egzekutorzy podatkowi wywalczyli sobie silną organizacyą 
i środkami legalnymi lepszą dolę, to dlaczegoby polieya miała zostać w tyle ?!
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Kronika.
X a  VI ę j j r z e c h  i n a c z e j .  W krótce zo­

stanie parlamentowi węgierskiemu przedłożoną 
pety. ya municypiów komitatów węgierskich z 
prośbą, aby ze względu na ogólne uregulo­
wanie plac. podwyższono również pobory 
stużbowe żandarmów. Władze polityczne na 
W ęgrzech . uznając doniosłość służby żandar­
m o m , dbają więcej o mą i otaczają ją opieką, 

nas za.- brak tej O p ie ra  władz służbowych 
% j»zd p o l i .  j i a u t o n o m i c z n e j  o ■ i - 

bodzu się w dniu I i. ozftrwea lUO.i w (fra- 
kiiwie. P r /  bnioto obrad będzie (irganizaeya 
pO lity i auloiinmiftzucj w k ra j | .  uciiwaleuie 
statutów i wy branie za rzuci U. ka'u \ się zajmie 
dals/.ą akcyą w tym względzie.

C e r  i . y l i k a t  j.«*el w  s ł u ż b i e  a u t o n o ­
m i c z n e j .  liada miasta Przemy la na Osla- 
inisni posiedzeniu przeszła do po iz .dku  nad 
okólnikiem Namiestnictwa, aby przy obsa­
dzaniu posad przy ur/ąda li miejskich mieli 
pierw szeii.- wo wysłużeni poch'Newowie. Itada 
miejska motywuje uchwałę Icm. że innne t ą  
kwalilikaeve na dobrego ■ ab ry eh tan o ,  a inne 
w służbie autonomicznej.

ODEZWA
d . o  3 s o l e g - Ó T ^ 7 -  " b r o n i  1

Colom ukonstytuowania Się stowarzyszenia 
* Reich* - f iriulfrnittru - / iui.*t"ni*fen - J arein* i 
w \bran ia  zarządu, uchwalił dotyczą, y komitet 

ińcrvtów ż.amlarmeryi zwi.łSj na dzień f i l .  
r,‘:ci"WOtt l tU t- t o i/iirfsinir l. popoł. t r a f n e  
x t / r o m a t l z ( -  n  i e  i-*.'.y*/lcwh m i t r y  kur iamlrtr-  
i n n i ,  które sic odłiędz,i(' ir /ai-a/it nsfni/rti-  
n/jni/in/i. Wfaf/ysltiwn I1. firn te  ] \  )•<(/, 
przy ul. ( irm h k ir j nr. 71., na które to zgro­
m a d z e n i  mamy zaszczyt wszystkich interc -o- 
wanycb pp. kolegów broni zaprosić.

Sprawa podwyższenia emerytur nie odpo­
wiada w zupełności potrzebom rodzinami 
obarczonych kolegów, którzy zdrowie swe 
sterali w ciężkiej służbie żandarmeryi, i mi- 
mowoli zmusza nas pomyśleć o samopomocy, 
aby ulżeć tej panującej nędzy, która w sze­
regach emerytów panuje.

W pierwszym rzędzie jest ukonstytuowanie 
się zarządu, którego obowiązkiem jest zająć 
się organizacyą bezpłatnego pośredniczenia w 
pracy dalej ozwinięcia akeyi doprowadzenia 
do skutku uchwały, zapadłej na wiedeńskim 
zjeździć, co do założenia domu sieról i in­
stytutu wychowawczego dla dzieci żandarmów, 
zniżenie (jeny jazdy na kolejach i wiele innych 
pEkącyeh kweslyj, dotyczących emerytów.

Zespolenie wszystkich sił w całej monarchii 
moż.ę przyczynić do otarcia łzy niedostatkiem 
nawiedzanych jednostek.

Ponieważ dostateczna liczba członków do 
stowarzyszenia przystąpiła, możemy zapewnić, 
że nowa ta instytucya pod światłem kiero­
wnictwem kolegów szybko się rozwijać będzie.

D o K r a k o w a ,  Koledzy! Stawcie się jak 
jeden mąż, bo spr wa ta jest doniosłego dla 
W as znaczenia!

Kraków, dnia 25. maja 1903.

Z k o m ite tu  em ery tó w  ż a n d a r m e r y i :
Feliks Dcerfler, Mat. KarczmarsKi,

ikuduM i i v iiM łłk U ir iiK łłS o p Ł sn K i on i. t k. w łu lm i is t i/  ?i;in-

( ić-iu [;n moi ip-X«ilun<_;. ilarnkrry i.

Odpowiedzi ftedahcyi.
Nr. 018 . Pensyoniści płacą wprawdzie po­

łowę, tj. 50 b miesięcznie, jeżeli sami prenu­
merują. W  zastępstwie wiadomych Panów 
zniżka się nie należy. Wolne posady ogła­
szamy, o ile one są wolne. Przy konkursach 
ogłaszanych w Dzieumku ogłoszeń, niema

nigdy liczby i daty, przeto i my dotyczących 
dat podać nie możemy. Dziwimy się pańskiej 
naiwności.

Pensyonista R . Dziś stawia Pan wygórowane 
wymogi. W bankach żądają piękne pismo 
i ludzi zdolnych i młodych. Nabyte wykształ­
cenie przy żandarmeryi i znajomość ustaw 
jest jeszcze za małą; do uzyskania tej posady 
potrzeba mieć wyższe studya.

Postenfiihrer 6 3 o .  Za mało masz Pan wia­
domości. Chcąc się dostać do policyi miejskiej 
lub na kasyera do dotyczącego magistratu, 
trzeba zdawać w Wydziale krajowym egza­
min, któren wymagają.

y.andarmowi. Sprawdza się przysłowie:
»Jak bieda, to do żyda, a po b ie d z ie  »
.lak Wam potrzeba, to redaktor jest W aszym 
ojcem a pismo opiekunem, a potem piszecie 
głupstwa.

Konkursu.
1 p o s a d a  dozorcy więzień w męzkim za­

kładzie karnym w Stanisławowie. Płaca 800 
K dodatek akty walny 2u0 K, dla nieżonatych 
pomieszkanie w zakładzie,, dla żonatych po­
mieszkanie według okoliczności w zakładzie 
lub gdzieindziej, ehleba 840 gramów dziennie 
i utnunderowanie W ym ogi: znajomość języków 
krajowych, czytania, pisania i rachunków, 
dobre zdrov,ie i nieskazitelną przeszłość. 
Pierwszeństwo mają ci, którzy rozumieją jedno 
z rzemiosł, prowadzonych w zakładzie. Poda­
nia własnoręcznie pisane wnosić należy do 
9. lipca 1-03 do Dyrekcyi c. k. męzkiego za ­
kładu karnego w Stanisławowie.

Szymon Hay
i  rzy ul Kaźmierzowskiej 26 aptekarz we Lwowie przy nl. Kaźmierzowskiej 26

Hay a

Hay a

Hay a

Hay a

p  s  1  e  c  a  :

I’ lid e r  a n t i H e p t y n u y  d l a  n ie m o *  
w lą t  i d z ie c i ,  polecany przez najznako­
mitszych laka rzy. nie-/awodny środek przeciw 
w;> |>ar/ciiioii) i wyśypkom. Cena pud. 70 h. 
M y d ło  h i g i e n i c z n e  d l a  d z ie c i ,  spo- 
r /ą  i/one z matoryałów jak najdelikatniejszych 
odpowiada najwybredniejszym wymogom liyg. 
S kora notl wpływem tego mydła nabiera 
.-1 z i i c j  i aksamitnej miękkości, pory zostają 
należycie oczyszczone i przygotowane do 
właściwego zadania. — Cena pudełka 70 h. 
A n iis c p i  y« i ii a  w odę d o  iiNt. W zm a­
cnia dziąsła, usuwa nieprzyjemny odór ust, 
uśmierza ból zębów, goi wszelkie zranienia 
i odwrzodzenia dzi seł, zębom nadaje świeżą 
białość, zapobiega psuciu się i próchnieniu 
tychże. — Cena llakonu 1 K 20 li i 2 k. 
A u ti« c p i  y c z u ą  p a s ie  d o  c z y s z c z e ­
n ia  i k o n s e r w o w a n i a  d z i ą s e ł .  
Dziąsła pod wpływem tg  pasty, wzmacniają 
,-ię. odzyskują naturalną, piękną róż. barwę, 
a zęby śnieżną białość. Puszka 80 h.

D . .  J p r  h y g l c n i c z n y  p r z e c i w  p o c e n i u  s i ę  
-L L L C l C i  r ą k ,  p a e k w l n  i  n ó g .  Znakomity ten 
środek okazał się skutecznym tam, gdzie inne wcale nie 
działały. Puder ten usuwa chorobliwe pocenie się, zapo­
biega wytwarzaniu się ran i pęknięć skóry, usuwa przy­
kry odó , wzmacnia znakomicie skórę. Cena pudełka 1 K.

Ł T a d . t o  p o l e c a :

T ~K 7 » t r z j  k i w a n i a  i k a l t z u ł k i  z  M a t i e o ,  znany 
W  oc] dawna i znakomitym skutkiem uwieńczony 

środek w słabościach męzkbh. - Cena wstrzykiwania 
z przepisem użycia 80 h. — Cena kabzulek 1 K 00 h. 
1\ /T e n t o l i n ę ,  jedyny środek przeciw katarowi. Dzia- 

łając znakomicie desinfekcyjnie i cbłodząco, usuwa 
po bardzo krótkim czasie zapalenie błon śluzowych nosa.

Cena pudełka 50 h.
— w s c h o d n i c h  p i ę k n o ś c i ,  usuwa piegi.

J L V l c I I l  plamy wątrobiane, wszelkie pryszcze i wy­
rzuty «kórne, nadaje przy tern cerze prześliczną białość, 
świeżość i delikatność. Cena słoika l 1,

o nadzwyczaj 
przyjemnym

zapachu sosnowym, do odświeżania powietrza w poko­
jach. —  Flaszka 1 K.

Ekstrakt szpilkowy

( i  1  6  W  I I

O K  Y I h I K V  L \ t E < wO  k a m a c h

/VWWVVWVVWW»j  s k ł a d  

T E T O B T \ T E ^ O ,  f l a k o n  i *  k o r .

S k ła d  w szelk ich  środków  u n iw e rsa ln y c h  k ra jo w y ch  i zag ran icznych . —  Z am ów ien ia  z p ro w in c y i w y sy ła  się o d w ro tn ie .

Pamiętajcie o DllIB M JO
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księgarnia, ekspąplycyii druków i podręczników dla c. k. żandarm em .

j COsT* K a t a l o g i  w y s y ł a m  n a  ż ą d a n i e ,  ~ ^B Ę . | u]
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JULIUSZ MAYER
Fabrykant

im ifo r m ó u l,  p r z y b o r ó u l  u n if o r m o w y c h ,  r y s z t u n k ó w  i u z b r o je ń ,
d o s t a w c a  ć l l a ,  c .  ł s .  ź ; a , : n . d . a , r m L e r 3 r i

li]W i e d e ń ,  I X / 1,  M l i l l n e r g a s e e  28,
{  poleca się pod względem jak najrzetelniejszego i solidnego wykonania wszystkich otrzymanych zamówień. 9
X w w — W W — — H W W W H W ł> M W e W » »OW W » t M « !M M —4

X
X
i

W ażne dla żandarmeryi!
L&k do sk ór, n ad a ją cy się  d la  w s z y s tk ic h  sk ó r, s io d e ł, k u fró w , torb  i t. p.
A p r e tu r y  sk ó rn e  dla każdego rod  /a j u o b u w ia  skórzan ne^ o.
P o ły s k o d a jn e  sm a r o w id ło  e la sty czn e , d ające p ię k n y  p o ły s k  i u trw a la  ró w n o cze śn ie  skó rę. 
S m a ro w id ło  n a  b u ły  żółte  i czarn e, nad aje sk ó rze  szczególną y ib k ó ść.
W a z e lin a  ż ó łta  i czarn a.
S m a r o w id ło  d la  b ro n i. L a k  do  h e łm ó w . P o ły s k o d a j n y  w o sk .
M y d ło  do  s io d e ł. P asta  do cz y sz o z e n ia . Pom ada do w ło s ó w .
N is z c z y c ie l  p r o ch u  o ch ra n ia  U k a le  od p ro c h u , Osecaędaa m y c ie  i zam iatanie p o k o i p rze z sw e
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u życie.
B łysk aw iczn a  glazura, e le g an cki ; trw a ły  śre d e k do zapusztjram a podłóg 

Farby lak ierow e i  Farby olejne p . le c a :
oraz różnorakie B a k i.

[52] Pierwsza P ih u k a  Lakierów, Pokostów, Farb i in. ych te hnicznych wyrobów 
K A R O L A  D U R S C H M I D T A  w A U S S I G  nad Elba

Dużo pieniędzy
można ośzcmlzić, jeżeli właściwo źródło d<'.sławy 
się zna. J'roszę zaż-jdać nieco iliii.tr. Cennika ze­
garków, łańcuszków, rźżnycli złoty-li wyrobów. o - 
jedyńczycli części do zegarków i narzędzi do tyeliżc, 
oraz instmmenlów muzycznych. klóry zadatmo i 
bezpłatnie rozsełam, a o taniości moicli I warów 

możnti się przekonać':
Zeg«r<*U itikliiuy llrrkuhiM. I.nrtho dolino Idaiy zł I 20. 
KoMkopf, punkt. zi‘gnr(>k słnżbiuiy. złr. :{•.!(». ‘ Itmlzik n 
n>ijl4‘p«zy iii K-iilinikii złr. I*:tó. Zł‘“ł»r p4uiil ulowy zl>it*irm 
i łr .  1-hO. Zit iiHMidtMłwiciliM1 piiaiiiidzc się znrnca, przeto 

wszelkie ryzyko iiyllluczoiio,

IGNACY CYPRES, K raków , ul. F lo ry a ń sk a  1. 49 .

Marka ochronna: Kotwica.
LINIMENT. CAPSICI COMP.I

z R ich te ra  Apteki w  P ra d z e ,
u z n a n e  p o w sz e c h n ie  ja k o  najdoskonalsie Mla 
uśmierzająca nacieranie, je s t  w wszystkich apśa- 
k a c h  po c e n ie  8 0  s z e l., K r .  1 .40  i po 2  Kr.de nabyete.

Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego należy przyjmować tylko oryginalna 
butelki w pudełkach z naszą marką ooki-m ą  

„kotwicą11 z apteki Richtera,wtenozaa
być pewnym, ie  się otraymato 
prawdziwy.

A pteka  
R i c h t e r a  pod „złotym lwem"

w Pradze, I. ulica Eliblet? S.

c a
‘ IO Cu ■

l ics -rN 24

Nłjwię szy 

r n r j i  : t u -  

ube/niewy

tuil i bc- 

lecia je?t 

naleziony

Zegarek  k ie sz o n k o w y
z budziki-irn »Herkules-

yło śim  b n d /ą c y . Zn^pnnie niem oże- 
hne o c li i.d i iu  b nrd /ili d u b iY in , nr.
m in u lę  w y re ^ liU w a n y in  3 *łr. 10 ct. 
W  ra /ie , sadyby n icm d pń w in d ał \vy- 
inoi^oin, j . r / f jm ę  ta k o w y  n n p o w rśi 
i p ie n iąd ze  z w'memu frnukj>. C e n n ik  
zegarów , złota, sre b ra  i m u z y u iiiv c h  
in strum e ntó w  p rz y sy ła m  d arn i*  i 
o p ła tn ie .

Zegarki kieszonkowe
„R0SK0PF“,

n ajlep sze  zeg a rki s łużb o w o  4 z łr  
80 ct. Łańcuszki z kompasem, 
s iln e  35 ct. Zegary niklowe,
24 god zin, b a n i/o  dnlir/.c  idące, na 
m in u lę  u regulow an e I złr. 20 ct.
- Zega y penri-łowe w pięknie 
r z e ź n i-n y c li sza fk n cli, b ard zo  dobrze 
id ące  i uo p ó ł g o d zin y b iją ce, 4 złr.

9 0  ct. ‘

F .  1’ A JIM , K r a k ó w ,
ul. Zielona 3. [ —]

J * *I u v m  i n a j l r | * * r y n i  w s j . r / . l m w ' i  u v ni 
ś r< * 11 Ii i i ii d o  p i e l ę g n o w a n i a  w ł o s ó w  i b r o d y  

d l a  p o r o s t u  w ł o s o w i  p r z e c i w  w y p a d a n i u  
w ł o s ó w  jest  j i i i j i i i iow.in i!  m o l a L u n  v.I<iivm

KOMOGEN.
Z d u m i e w a j ą c y  s k u t e k  ! ,Ii#ż. w k r .  i k i m  

<:/:»feir n:i^l(!|.'Hji.' <i /i.)ł:ii.i-- IJ-^lziemii ł*
]0-111:1 1  n / n a  ni  a m i .  j n k  n .  |>.

, , \ V  vr : i / ; i i i i  \ Y I \  11 :i i -i, ■ r« ł©;i-z n i< • j «/■ • [»xl'/.ię- 
ki>\aiMiir z a  I *. 111 i11 y  y. ti :ik■ >r n11 \* .,K< >MO( '• MN ■ 
\ r r s w  z łm rib. i ra j .  k t ó r y  1:k i - w . i ł  11 u m i e  t u k  
i d i m i i e w . i  j.-ił-ii | - i  / .;ilyfl\Vic <1W m y  if tulI iu-Wcm 
u ż y c i u ,  i - rzuwiw J a k  s i l i i i -mit  w ? [ . . u l a n i i t  w ł o  
sów.** R ó ż a  M a y e r

i! Ir . ik  n a  [ . t f . L j  ].r. k . . r . 1. -  i I. I I K U B A  I A KD .M O i-; K N  p  . k*<r. I —
w y s y ł a  11.1 c a ł y  ś w i a t  / a  j .n l i i a i i i c i n  }!■.>(.■/.»:•'«m 11 a l l i u  p o p r z  d n i e i n  l i j n l r ^ ł a i i i + m  p i e ­
n i ę d z y  w p r o s t  w y n a l a z c z y  ni

Hermine Winter, Wien IX, Griine Thorgasse 19.
K a ż d y j  i n h k n  11 a e y  i u j i u d ó L ii i o w a n iu  w ł u s i i w  nd / . i łd a s io  n a j ^ l i ę t n i e j  bcAidatnii . ' .

C. k. żandarmerya i polieya mie.ska 10° 0 rabatu.

„J A N 0 S“
N ajstarszy zakład

W zajem nych  ubezpiecz, n a  życie
z. it*>/...iiy

we Wiedniu w r. 1839.
Ubezpiecza kapiliiły  na żyriu, na 

do- i prscżyciw d\v .uiścio, jakfctuż 
płynne renty.

W  czasie  s w i Cuj- Iai niu^tf* i#tnie 
n ia  u b u /p iu r ity ł I2 0 .f ln ft  u r4 li na 
; U 3  m il. K  k : 11► i 1:11t 1 i j . ó ó p o n o  jv, 
ren ty. W y p ła c ił  4fj.C10f1.OOu k  xa- 
ItadłejZu) k a p ita łu  \na'z. /  pr^ui-niam i 
z w ró u ił 4.22N .00O  K  l Yitiłem  2v^ki'.\v.

O b ecn ie  istn iejące  n b e /p ie c z e n ia  
\vym>śk'ą 102 m il. K.

’I anie premie, k*r/y^ltie warunki 
uliezjiii■esenin. niej.nii-padnlm>śe j u -- 

licy |"> .y lalach, prnuonm niość i
w yj dal a w rauii* snm« »hój:;t w:i i j>fi- 
ju d y n k u  po 5 la la ch , b e^ p kiln e  nhe/.- 
jń u c ie n ie  na w y p a d e k  w-ajny, na- 
ty ch m ia slo w a  w y p ła ta, be?, stem pli 
i p n ń ilw . nale/.YlMŚci. W s.a -lk ie li in -
form at.yi n d / id a  | i 6 |

F i L  I A w e  L W O W I E ,  
u il ic c i  T e -c itra lii-c i ni*. 1.
i Gen •■•alaa nprezentacya w Kr-.ko.vie,

u l .  t n n i i l t t -ki
Ti i-płat nie.

SCHUTZ i CHflJES
Dom bankow y  i k a n to r  w ym iany

LWÓW, pi. Maryacki 7.
k u p n o  i sp rze daż e fe k tó w  i m Jn ct. 
W y p ła ta  kupCaiów  i w y lo so w a n y ch  
n h lig n c y i. —  k o s y  n a sp ła ty  m ie ­
sięczn e od trzech kuir*n począw szy, 
b e zp ła tn a  rewi*/va 1-isów i e le któ w , 
pod le g a ją cych  l.ŁSt.waniu. P ró in esy 
d o w sz y s tk ic h  cią g n ień  w  ro ku . P o ­
ż y c z k i na lo sy  sp ła ca !ile  w  ratach 
m ie się czn y ch . I. is ty  i p rz e s y łk i u p ra ­

sza się a d re só w a ć : [ i S ]

D O M  B A N K O W Y

S C H U T Z  i C I  ł A J E S
I . W u W ,  ob ok pasażu M ikftlascha.

Ważne dla każdego!
•Si2
Z
s

n

l niklowy kieszonkowy zegarek 
(ruinOiitoii* fi kotwica,', w opra­
wie bardyo ładnie irrawirowuiiY. 
dokładnie wyra^ulowany, z 3- 
letnia .^warancyą i etui.

> l » r l ł i i  . . S V S T . - j ; O N I i O I » r - l V i T  “  
/. « ' l i 4M l f i n  i  U s k : i / V H U *

© / © n i  te«‘ k « i i i i i .
1 L‘l  ^‘Oldinowy albo niklowy

panefei zriwy łamwisZek z p rz \- 
wieczkiem (paryski systom).

I szpilka do kraw atki iroldinowa 
z iuiit brylantu.

1 paja pozłacali, spinok do inan- 
kiotów, marka vUnrniitiuft.

I •rarnitur iroldin. spinek do koł- 
nior/.ykótw i przodków, szt. f>. 
golili 1. pierścionki z elcg. ka 
mieiiiami.

L luster k(» kies z. wraz z etui. 
1N » w (v z n z .  I i  m i r l ó ś r .  |»rz«Mlniio- tów uraz  z z<^iirki(!in przesyłu 
l y l k o  t  n . | A  z j t  zalt4‘zkii n l b « »  

u  O  1 U  i a : i r i 4K4ł .  p o ł ó w k i
l i n i i a

BRACIA HURVIZ,
lum eksp, KRAKÓW. Sirddom ff.

>  i  C 4Ml p o  w  i  n t l  >1 j ą t - e  p r z . y j  m  n  j  e  
• ł i 4* * l t >  *  4I11I  n a p o w r ó t  z w r n 4 > » -  
j i i i *  p i e n i r u l z r  i i a p i ś w r r t l .

i ł i c  |>4» 11 o s  i  k u p u j ą c y  s t r u t y  
żailnej. — Ho^cato lliistr. katnioit 
W N z y  N t k ł 4* l i  j n b i l o r N k ł c h  t o w a r .  
* } M l u r u i 4> i  b e z p ł u t u i e *

ł ł i K p r / p i l n w u ó w  i  a t u t ó w  
p r z y j  111 u  j  e i u  y n u t y  o h  111 i a n t

O dpow iedzialny re d a k to r  Bazyli Tom aszewski. — Właścicielka pisma Helena DoerHci. — D rukiem  G ustaw a A xtm anna we F rysztacie .


